Niedziela 14 Kwietnia 1918 r.. 


GAZETA P 


wychodzi codziennie z wyjątkiem dni poświątecznych o godzinie 8-ej rano.—Cena numeru 20 halerzy—15 fenigów. 


INIEMCY 


Komunikat niemiecki. 


RERLIN, 12 kwietnia.  Urzędowa donoszą: 
NA FRONCIE ZACHODNIM. 


Armentieres padło. Otoczona od po* 
ludnia i północy wojskami generałów v. E 
lerhardta i v. Stettena, pozbawiona drogi 
odwrotnej angielska załoga, 50 oficerów i 
przeszła 3000 żołnierzy po walecznej obro- 
nie zlożyła broń Wraz z nią wpadło w na- 
sze ręce 15 dział, li&zne karabiny maszyno- 
we, wielkie zapasy amunicyi, sklady ubrań 
i inny bogaty łup. 

Na północ od Armenticres zyskalisny 
© leren, na zachód ad Armantieres wojska ge- 
nerałów v. Stettena i v. Karlowitza po o- 
Iwonie pozgarnianemi siłam odpazły kontr- 
ataki i pa zaciętej walce a czwartą pozy- 
cyę angielską odrzuciły nieprzyjaciela w ki 
runku na Bailleul i Merville. Merville wzię- 
to. 


Na południowym brzegu Lys wojska 
generała v. Bernhardiego wywalczy'y sobie 
przejście przez Lave i ruszyły naprzód na 
wzgórza Merville. 

Ogółem zdobycz z bitwy pod Armen- 
lieres wegług dotychczasowych zestawień 
wynosi 20.000 jeńców w czem 1 generał 


ZD 


angielski i 1 portugalski oraz przeszło 200 
dzial. 
Opanowanie moczarowatego pola wyrw 


+ naszej pozycji początkowej z dnia 9| DO KRÓLA ANGIELSKIEGO... 


kwietnia oraz przed nią stawiało najwyższe Fa. sz ae. 
wymagania wojskom wszelkich gatunków AREA (TBK). „Fremdenblatt* pi- 
brom w linii przedniej. W udaniu się tego kata edług informacyi „Journal des De- 
przedsięwzięcia wybilny udział mieli pionie- Ee rzekomy telegram cesarza Karola ma 
rzy, żolnierze oddziałów pomocniczych oraz | który powołuje się Clemenceau mial być 

dywizye. skierowany do króla angielskiego. 
Na polu bitwy po obu stronach| . Jak się „Fremdenblatt" dowiaduje z 
poinlormowanej stiony cesarz nigdy tele- 


Somme rozwinęła się gwałtowna ar- sę. z A A 
tyleryi. Francuskie pułki. które szturmo- | “amu takiej lub podobnej treści do króla 
angielskiego nie wysy!ał 


wały na zachodnim brzegu Ayre, na zachód 

od Morevil złamały się wśród najcięższych 
i TELEGRAM CES. WILHELMA. 
i BERLIN. (TBK). Cesarz Wilhelm wy- 


strat i pozostawiły w naszem ręku 300 jeń- 
ców, których zniszczyła arty!e- 

stosował do cesarza Karola następujący te- 
legram: 
Ej 


rya francuska. 
Z ianych terenów wojny nic nowego. 


Ludendorff. 


m moje najserdeczniejsze podzię- 
Te 2a Twój telegram w którym twier- 

-i aa i zenic francuskiego prezydenta ministrów o 
Komunikat GE stryacki. Twojen stanow R PA francuskich pre- 
WIEDEN 11 kwietnia. Urzedown donoszą: | tensyi do Alzacyi i Lotaryngii odpierasz ja- 
a o zupełnie bezpadstawne i na nowo pod- 

on Brenty wznowio- | kreśfasz solidarność interesów jaka istnieję 

między nami i naszemi państwami. 


W górach obu s 
na działalność bojowa. 
Szef sztabu generalnego. 


Nr. 83. 


LSKA 


OBYLI ARMENTIERES. 


Bitwa pod Armentieresi |Z powodu rzekomego 


telegramu. 


Pospieszam powiedzieć Ci, że co do 
mnie wcale nie było potrzebnem takie za- 
pewnienie z Twej strony, gdyż ani na chwi- 
lę nie mialem wątpliwości pod tym wzglę- 
dem, iż Ty naszą sprawę w równej mierze 
uczyniłeś sprawą swoją jak my występuje- 
my w obronie spraw Twojej monarchii. 

Ciężkie ale skuteczne walki tego roku 
wykazały to jasno każdemu kto chce wi- 


j dzieć. Związek zacieśniły one tylko silniej. 


Nieprzyjaciel, który w uczciwej walce 
przeciw nam niczego nie zdołał dokonać nie 
cofnie się przed najbrudniejszymi, najniższy- 
mi środkami. Nato musimy być przygoto- 
wani, ale tembardziej wzrasta dla nas obo- 


| wiązek bezwzgłędnie uderzyć na nieprzyja- 


ciela i zadawać ciosy w wiernej przyjaźni 


podpisano: Wilhelm, 


Hr. Czernin w Wiedniu. 


WIEDEŃ (TBK) Minister spraw zagra- 
nicznych hr. Czernin przybył tu na krótki 
pobyt. 


e) 
Odroczona ofenzywa 


BERLIN. (tel, wł.) „Kriegszeitung” do- 
nosi y granicy szwajcarskiej: Dzienniki fran- 
cuskie donosza za zezwoleniem cenzury, że 
rozwój wypadków wojenna - strategicznych 
zniewolił gen. Focha do odroczenia 
zamierzanej wielkiej ofenzy- 
wy na czas nieoznaczony. 


Komunikat angielski. 


(ZONCENIE Wieczorem)! Poad 
niesionym już ostrzeliwaniu podjął nieprzy- 
jaciel dzisiaj rano uowy silny atak nasze 
pozycye między Lys, koło Armentieres i nad 
kanaiem Ypetn-Comines. Przez cały dzień 
wczorajszy trwały zaci walki na całym od- 
vinku naszego frontu aż pod kanal nad La 

© Busse. Na północ od Armentieres odsunę: 

a ciężka nieprzyjacielska arlylerya nasze 
wajska na' linię wzgórz między Wytschaete- 
Messines - Ploegsteert, Niemiecka piechota 
która wtargnęła do Messines, została dziś 
przez nasze wojska po„dzielnym ataku zno- 
wu wyrzucona. Na południe od Armen- 
lieres udało się nieprzyjacielowi usadowić 
na lewym brzegu wd Lys okolo Estaires 
Bac St. Maur, Dziś z rana przekroczył nic- 
przyjaciel rzekę Lawe w pobliżu Lestrem, 
skąd go atoli znowu na drugi brzeg wy- 
parto, Między Estaires i Givenchy utrzy- 
maliśmy nasze pozycye. Na reszcie frontu 
angielskicyo nie zaszły żadne ważniejsze wy- 
arzenia. 


Komunikat francuski. 


(10 kwietnia po południu). Noc za- 
źmaczyła się szeregiem walk lokalnych, któ- 


(Rumunia a 

BUKARESZT. Rumuński minister'spraw 
geo Aa GIER EPLTEEEE 
go chwilowa w Kiszyniowie prezesa mini- 
strów Marghilomana telegram następujący: 
Po dwugniowych obradach Rada kra- 
jewa Besarabii przyjęła uroczyście w dniu 
9 b. m. o godzinie 7-ej wieczór 86 głosa- 
Eiipriecw cab stos el ojprzytaczeniujse- 
sarahii do Rumuni 
W imieniu narodu rumuńskiego i kró- 
la przyjąłem ten rezuliat głosowania da wia- 
domości i prakiamewałem przyłączenie 
wśród nieopisanej rad 
godz. B-ej wieczór odbyło się uro- 
czyste nabożeństwo w katedrze, 
New dle tn delta ie 

Jestem szczęśliwy. 

Aleksander Marghiloman. 

Arion, 


koalicyi. 


re Niemcy podjęli na kilku miejscach fron- 
tu. W okolicy Hangard wykonali Niemcy 
wczoraj wieczorem potężny atak, który po- 
przedziło silne przygotowanie artyleryjskie 
Zacięta walka wywiązała się o „posiadanie 
wsi, która wielokrotnie zmie a właściciela. 
Około godziny 3 ran: w kontrataku wojsk 
francuskich odzyskano zupełnie wieś i cmen- 
tarz. W t.j samej chwili atak niemiecki, 
który miał na celu wypędzenie Francuzów z 
lasku na wschód od Caste! poniósł! krwawą 
klęskę. Na zachód od Noyon Niemcy nie 
byli szczęśliwsi. W okolicy Sucey złamali 
Francuzi niemiecki atak, który podniósł licz- 
bę sirat niemieckich, nie przynosząc sukce- 
si. Na północny wschód ad góry Nenaut 
wzięły francuskie addziały jeńców i zdobyty 
2 karabiny maszynowe. Na prawym brzegu 
Oisy i w okolicy kanału chwilowo przery- 
wana walka artyleryjska. Na północny za- 
chód od Reims udalo się Francuzom wła: 
manie w nieprzyjacielskie linie. Zabrali oni 
jeńców. Silna czynność artyleryi obustron- 
nych na prawym brzegu Mozy, w lesie A- 
premont i w Woewre w obszarze Flirey 


dość 


Minister spraw zagranicznych, 
odpowiedział prezesowi ministró 

Prawo zwyciężyło, Z radością w ser- 
słę ci życzenia z powodu twego świet- 
esu. Rany zadane krajowi są przez 
to nie tak ciężkie a dokonany akt doda Ru- 
munii nowych sił. Mieszkańcy Besarabii o- 


(10 kwietnia wieczorem). Na froncie 
na pólnocy od Montdidier i w okolicy ka- 
nału utrzymywała się walka afyleryjska z 
dosyć wielką gwałtownością. Czynności pie- 
choty nie było. W czasie walk w ostatniej 
nocy wzięliśmy do niewoli okolo 30 jeńców. 
Na reszcie frontu ogień był stosunkowa 
spokojny- 

Lotnictwo: Potwierdza się, że cztery 
dalsze nieprzyjacielskie samoloty strącone 
zostały przeż naszych lotników 31 marca, 2 
i 3 kwietnia, a dalszy ogniem artyleryjskim. 


iskrową rządu  niemiee- 
tu dla spraw zagranicz- 
nych: W myśl art. 5 traktatu pokojowego za- 
bowiązał się rząd rosyjski w krótkim czasie 
zawrzeć pokój z republiką ukraińską 

Według informacyi ze strony rządu u- 
4raińskiego, wic paczynił rząd rosyjski żad- 
nych kroków w celu przyspieszenia tego za- 
warcia pokoju, pomimo poczynienia adpo- 
wiednich starań i prób ze strony Ukrainy. 
W przypiyszczeniu, że rosyjsko-ukraiń- 


stępującą depesz 
kiego do kom 


Same dalekonośne armaty... 


GENEWA „Petit Republicain“ dono- 
ŚL że francuski minister wojny postanowil 
Wypróbować wynałazek inżyniera francuskie- 
go, który skonstruował dalekonośne działo 
na wzór dział niemieckich, ostrzeliwujących 
aryż, 

(Przed kilku dniami podaliśny tele- 
grata, że amerykański minister całkiem po- 


ski traktat pokbjowy pomiędzy innemi ma 
też rozwiązać wszelkie wątpliwe kwestye, 
dotyczące granic państwa ukraińskiego, rząd 
niemiecki daje wyraz nadziei, że rząd ro- 
syjski bezzwłocznie przystąpi da roko- 
wań z rządem republiki ukraińskiej, przy- 
czem prosi o zawiadomienie go o rozpo- 
częciu tych rokowań. 


prostu „kazał“... wynaleźć armatę daleko- 


nośną!) 
OSTRZELIWANIE PARYŻA. 
PARYŻ. (TBK). Ostrzeliwanie obsza- 


ru miasta Paryża przez dałekonośne działa 
było we czwartek dalej kontynuowane. Po- 
m enia c inomi E e azie 
ci. Liczba ofiar wynosi 4 zabitych, 21 
rannych. 


Podp. Urząd dla spraw zagraniczpych 
v. dem Busche. 


MOSKWA. Pet. Ag. tel. donosi: Ro- 


F] 


Besarabia. 


danian na ew eE a aa 
Niech ży-ą mieszkańcy Besarabii. Niech ży- 
ją Rumuni. 
C. C. Arion. 
Gazeta „Bukarestilor“, ogłaszając po- 
wyższą wymianę depesz pisze: 

* Nieprzedawnione prawo Rumunii zwy- 
ciężyło. Po przeszło 100 latach stara pro- 
wincya mołdawska wraca de swojej ma- 
cierzy, a niesprawiedliwość popełniona przez 
Rosyę w r. 1812 kończy się. 

Patryoci rumuńscy mają dziś wielkie 
święto. Mogą oni Śmiało podnieść czoło i z 
ufnością spoglądać w przyszłość. 


Spór o Bessarabię. 


BERLIN (tel. pryw.) Jak dowiaduje 
się „Lokalanzeiger”, rząd ukraiński nie po- 
godzi się z uchwałą bessarabskiej Rady kra- 
jowej, która opowiedziała się za zjednocze- 
niem Bessarabii z Rumunią, lecz założy pra- 
test przeciwko tej uchwale i wystąpi z pre- 
tensyami do tych części Bessarabii, które 
są zamieszkane przez Ukraińców. 


Rosyaa Ukraina. 


MOSKWA. Pet. Ag. Tel. podaje ma- | syjski komisaryat dla spraw zagranicznych 


zwrócił się do rządu niemieckiego z nastę- 
pującą odpowiedzią w sprawie rokowań ż 
Radą kijowską : 

Odpowiadając na depeszę iskrową nie- 
mieckiega urzędu dla spraw zagranicznych 
z dnia 5 b. m., w której to depeszy rząd 
niemieeki przypomina rządowi rosyjskiemu 
o jego niespełnieniu zobowiązaniu podjęcia 
rokowań pokojowych z Radą kijowską, ko- 
misaryat spraw zagranicznych komunikuje 
rządowi niemieckiemu dosłownie brzmienie 
swej depeszy iskrowej, wysłanej do Kijowa 
jeszcze w dniu 4 b.m. z propozycyą rozpo- 
częcia rokowań w dniu 6 b. m. w Smoleń- 
sku. Ponieważ od Rady kijowskiej nie na- 
deszła jeszcze żadna odpowiedź, wobec te- 
go komisaryat dla spraw zagianicznych u- 
prasza rząd niemiecki o podanie do wiado- 
mości Radzie kijowskiej brzmienia wyżej 
wspomnianej depeszy iskrowaj, w której 
Proponowany jest Smoleńsk, jako miejsce 
prowadzenia rokowań, wraz z dodaniem no- 
wego terminu. 


2, 


GAZETA 


O wojsku 


„Monitor Polski“ w artykule, omawia- 
jącym rozwój pojęcia o konieczności two- 
rzenia własnego wojska, stwierdza, że po- 
j to od pierwszej chwili wybuchu waj- 
ny, żłobiło sobie drogę da świadomości o- 
gólu polskiego, —| szczególnie zyskując na 
mocy przekonywującej od czasu zakładania 
pierwsaych podwalin państwa polskiego. Wie- 
lu z tyeh, którzy do niedawna jeszcze nie 
mieli dla sprawy wojska polskiego należyte- 
go zrozumienia, dziś ubolewa nad wszelkie- 
mi powodami, wskutek, wskutek których 
wojsko to nie powstało w pożądanych dła 
narodu rozmiarach. Jakże często daje się 
słyszeć ów żał, wypowiadany pod wpływem 
różnych wydarzeń: „gdybyśmy mieli tyle a 
tyle wojska“... Już istnieje należyte odczu- 
tie nieodzownej potrzeby wojska, nietylko 
jaka atrybutu machiny państwowej, ale i ja- 
ko czynnika powagi politycznej nazewnątrz. 

W naszych zapatrywaniach na przy- 
szłość pozostało jeszcze wiele różnic. Nie 
nastąpiła całkowita zgoda w postulatach na 
dobę bieżącą. Nie wszyscy godzą się w są- 
dach, jakie mianowicie, sprawy i zadania 
stoją dziś na pierwszem miejscu, lub jakie 
z żądań są w równym stopniu palące. Tak 
samo — w kwestyach związanych z tworze- 
niem wojska. Lecz tu przeciwieństwa znacz- 
nie stępiły swoje ostrza. Niema już sporu o 
leżę zasadniczą; że, mianowicie, o prawidło- 
wej budowie państwa nie może być mowy 


polskiem. 


bez tworzenie własnego wojska. Im szyb- 
ciej będzie się ta budowa odbywała, a na- 
dewszystko im lepsze powstawać beda wa- 
runki naszej pracy państwowej, tem widocz- 
niejszą stania się ni lezy pawyż- 
szej słuszność: 

Nasz budzący się instynkt państwowy 
przyswaja sobie tę prawdę. Nasze wzrasta- 
jące poczucie rzeczywistości sprawi większy 
pośpiech w tworzeniu własnej siły zbroju 

Ustają już te wahania i wątpliwoś: 
które żywiono u nas względem metod po! 
tyki czynnej i jej zasadniczego postulatu: 
posnwania sprawy polskiej po linii faklów 
dokonanych. Nietylka żadne wydarzenia po- 
stulatu tego dotychczas nie osłabiły, lecz, 
przeciwnie, wszystko przemawia za tem, iż 
jest to jedynie twórcze i racyonalne wska- 
zanie polityczne 

Im więcej faktów dokonanych będze- 
ieli za sobą we wszystkich 
pracy państwowej, tem mniej 
znaków zapytania nad przyszlo 
bytu narodowego. Trzymają lej zasa- 
dy, pogłębiamy i wzmacniamy czynnik wias- 
nej woli w tworzeniu lej przyszłości. A w 
rzędzie czynów najpierwszych—stoi lu spra- 
wa wojska polskiego. 

Doświadczenia poprzednie, tak nieraz 
bolesne, oddałą ad łe melody postępo- 
wania, które da wy ego celu nie pra- 
wadzą. 


ewąlpliwa 


Wybory do 


W Radomiu, 


Wybory do Rady Stanu w Radomiu 
(powiaty: radomski, kazieniecki, wierzbnic- 
ki, opałowski, sandomierski) odbyły się przy 
dziale przeszla 1601 wykoreów. Wybrani 
zostali pp.: Józef Swieżyński, Lesz- 
czyński i włościanin Augustyniak. 
a Beea a IHEdELichzy malt mniej: 
szą ilość głosów. 

W wyborach w Radomiu brali udział 
również włościanie. 

W Zamościu. 
W okręgu zamoyska - krasnostawsko - 


Rady Stanu. 


biłgoraysko - tomaszowska - hrubieszowskim 
(miejsce zjazdu w Zamościu) wyb: 
Kazimierza Fudakowskieg 
Mana Kee aab Tene ka 


W Siedlcach 


Dokonane wybory powałały ostatecznie do 
Rady Stanu pp. prof. Stanisława Cha- 
niewskiego, Władysława Skupia i 
Stefana Bądzyń skie go. 


Na zastępców wybrani zostali pp.: dyr. 
Franciszek Go d lew ski, Bohdan Wy le- 
żyński, i Stanisław Szczygieł. 


Czernin — deena 
— (esarz Karol. 


RZEKOME LISTY 
" CESARZA KAROLA. 

PARYŻ, 9 kwietnia. (TBK). Agencya 
klavasa donosi z Paryża, że Irancuskie mi- 
nisteryum ogłasza następującą notę: 

Także rozwodnione kłamstwo jest kłam- 
stwem, Klamstwa hr. Czernina polega na 
twierdzeniu, że Clemenceau na jakiś czas 
przed rozpoczęciem ofenzywy zapytywał u 
niego, czy jest gotów da przystąpienia do 
rokowań i ua jakiej podstawie. Rząd fan- 
cuski twierdzi w pocie, że Clemenceau do 
piero 18 listopada 1917 t j. w dzień po 
objęciu ministerstwa wojny miał do czynie- 
nia z lą sprawą na podstawie zawiadomie- 
nia pośrednika. Zawiadomienie to datown- 
ne było z 10 listopada, było więc przezna- 
czone dla poprzednika Clemenceau. Jeżeli 
więc hr. Czernin mówi prawdę, w takim ra- 
zie Clemenceau musiałby podjąć zakwestyo- 
nowaną inicyatywę nim został prezydentem 
ministrów, — Z hr. Armandem, którego hr. 
Czernin nazywa mężem zaufania Clemen- 
ceau widział się tenże przed tym wypad- 
kiem jeden jedyny raz a mianowicie przed 
15 lub 20 laty. Nota mówi w końcu: Któż 
zechce wierzyć, że trzeba była p. Reverte- 
ry, ażeby hr, Czerninowi dać wyjaśnienie w 
Sprawie, w której już cesarz austryacki wy- 
powiedział ostatnie sława a mianowicie: 

Cesaiz Karol w piśmie z marca 1917 
kontrasygnował własnoręcznie swoją zgodę 
na „słuszne pretensye odnośnie do Alzacyi 
i Lotaryngii". W  drugiem piśmie cesar- 
skiem stwierdzona, że cesarz „postępuje w 
zgodzie ze swoimi ministrami". Nie trzeba 
więcej, ażeby hr. Czerninowi wykazać klam- 
stwo. 


ODPOWIEDŹ Hr. CZERNINA. 
WIEDEN, 11 kwietnia. Urzędowa do- 


noszą: Pan Clemenceau stara się zapomacą 
ustawicznych przekręcań faktów wywikłać z 
przykrego położenia, w jakie wpadł wsku- 


tek zaprzeczenia twierdzeń zawartych w mn- 
wie hr. Czernina z 2 kwietnia. Uważamy za 
zbyteczne dowodzić nieprawdziwości każ- 
dego poszczególnego twierdzenia, gdyż od- 
wrócilibyśmy uwagę od dwóch faktów, a 
ktore się głównie rozchodzi w mowie hr. 
Czernina, a mianowicie: że Clemenceau je- 
Szcze tuż przed ofenzywą na zachadzie szu- 
kał zbliżenia do Austro ier i następnie 
dał mu do zrozumienia, że Francyi nie ma- 
żna zyskać dla pokoju bez aneksyi Alsacyi 
i Lotaryngii. Obecnie stara się p. Clemen- 
ceau odwrócić uwagę od tych dwóch fak- 
tów przez wmieszanie do dyskusyi rzekomych 
politycznych wynurzeń, jakie miał cesarz Ka- 
rol zrobić pisemnie i które, jak Lwierdzi 
mówią, że „uprawnione życzenia Francyi do 
odzyskania Alzacyi i Lotaryngii aprabuje” i 
że następnie jego minister spraw zewnętiz- 
nych myśli tak same jak on. Bexnyślność 
tego twierdzenia jest jasną, O wierności 
sprzymierzeńców dowodzi aprzeczalnie 
fakt, że c. i k, wojska walczą na froncie za- 
chudnim o Alzacyę i Lotaryngię. — Stwier- 
dza się jednak wyraźnie, że twierdzenia p. 
Clemenceau o listowych wynurzeniach ce- 
Sarza Karola są skłamane od początku do 
końca. Wyraźnie wynika z oświadczeń Cle- 
menccau tylko przyznany przez niego otwar- 
ty fakt, że wojna na froncie zachodnim trwa 
dalej, ponieważ Francya chce zdobyć Alza- 
cyę i Lotaryngię. — Lepszego dowadu, że 
mocarstwa centralne walczą w obronie swe- 
go słanu posiadania nie potrzebował p. 
Clemenceau świału dostarczać. 


CESARZ KAROL 
PRZECIW CLEMENCEAUOWI. 


WIEDEŃ 11 kwietnia (TBK) Cesarz 
wystogował dzisiaj do cesarza niemieckiego 
następujący telegram: 

Francuski prezydent ministrów, przy- 
parly do mwu slara się z sieci kłamstw, w 
którą się sam zawikłal, wydostać, groma- 


POLSKA. 


dząc coraz więcej kłamstw nie wahając się! 
obecnie także postawić zupełnie fałszywego 
i nieprawdziwego twierdzenia, że ja uzna- 
łem jakiekolwiek uzasadnione pretensye fran- 
cuskie do odzyskanie Alzacyi i Lotaryngii. 
Odpieram to twierdzenie z oburzeniem. W 
chwili, gdy austro-węgierskie działa grzmią 
wspólnie z niemieckiemi na froncie zachod- 
nim, nie trzeba zdaje się dowodu, że, wal- 
czę w obronie Twych prowineyi taksamo a 
także dalej gotów jestem walczyć, jak gdy- 
by się rozchadziła o obronę moich włas- 
nych krajów. 


Chociaż wobec tego wymownegą do 
wodu zupełnej wspólności celów, dla który, 
obecnie prowadzimy wojnę prawie ez 
lata, uważam za zbyteczne tracić chośk, 
jedno słowo z powodu zmyślonega twie 
dzenia Clemenceau, rozchodzi mi się jednal 
a to, bý zapewnić Cię przy tej sposobnog. 
ci o zupełnej solidarności, jaka istnieje mię, 
dzy mojem i Twojem państwem. Żadna ih 
tryga, zadna próba od kogokolwiekby 
szła nie zagrozi naszemu wiei nemu braterstyy 
broni. Wspólnie wyimusimy hanorowy pokój 


Ziazd $eimików powiat. 


LUBLIN, dnia 6 kwietnia. 

Wczoraj odbył się zjazd przedstawi- 
jeli sejmików z okupacyi auslro-v 
ji Zjazd był niezbyt liczny, dwa s 
miki nie przysłały swych przedstawicieli, 
Przewodniczył obradom zjazdu p. A. Ka- 
mieński; był obecny na zjeźdzje przedsta- 
wiciel ministra spraw wewnętrznych p. Sien- 
kiewicz, przewodniczący sekcyi samorządo” 


wej. Pierwszy punkt porządku dziennego 
zjazdu dotyczył sprawozdania prezydyum 
zjazdu z posłuchania u Rady Regencyjnej 


zgodnie z uchwałą poprzedniego zjazdu, 
ktory uchwaliwszy szereg postulatów, doty- 
czących dalszej działalności sejmików, po- 
stanowił wysłać w tej sprawie do Rady Re- 
gencyjnej specyalną delegacyę. 

Po wysłuchaniu sprawozdania oraz po 
odczytaniu listu ministerstwa spraw wew- 


= 


i nętrznych, zjazd uchwalił następującą re 
|lveyę: Uchwałą z dnia 22 lutego uważaj: 
my, iż jedynym zwierzchnikiem samorządy 
jest rząd Polski. Poddając się dziś wyślą: 
chanym wskażaniom tegoż rządu i maj, 
go zapewnienie, że w najbliższym czaję 
nastąpi przejęcie przezeń adnainistracyj Ki 
ju, zjazd wzywa sejmiki, aby dalej w ra 
mach obecnej tymczasowej ustawy natych. 
miast do, pracy przystąpiły. 

Przyjęcie powyższej uchwały kładzie 
kres niepewnej sytuacyi, jaka zapanowała md | 
dłuższego czasu w dziedzinie naszego samo- 
rządu powiatowego. | 

Pozatem zjazd przedstawicieli sejmików | 
powiatowych obradował nad różnemi spra 
wami natury gospodarczo-finansowej fi po- | 
wziął odpowiednie uchwały. 


Bolszewicy na Białorusi. 


Oficerowie korpusu polskiego genera- 
ła Dawbór-Muśniekiego, opowiadają strasz- 
ne rzeczy o gospodarce balszewików na 
Białorusi, na szczęście dla tamtejszej lud- 
naści polskiej, krótkotrwałej. 

Bandy belszewickie podburzyły tam 
ciemne chłopstwo, które dopuszczało się na- 
padów na dwory polskie, a przytem popeł- 
niała 

okrutne morderstwa i grabieże. 

Nie sposób opisać wszystkie zbrod- 
nie,  popelniane przez bandy  okrut- 
ników. Niechaj pojęcie o nich dadzą 
Eb mienia 

Banda chłopów białoruskich pad prze- 
wodnietwem Czerwonej gwardyi bolszewic- 
kiej, złożonej z mętów miejskich i wogółe z 
wyrzutków społeczeństwa rosyjskiego wpa- 
dła do dworu p. Korybut Daszkiewicza w 
Poiozewiczach pod Gluskiem. Właściciela 
inajątku bolszewicy porwali i wywieźli do 
Mińska. Małżonka jego usiłowała umknąć w 
towarzystwie wiernej służby. Dopędzili ją 
przecież chłopi i 
w postawie Niyczącej przywiązali do słupa. 

Napr.eciw ofiary okrucieństwa ustawi= 
ło sie kilkunestu Żołnierzy z Czerwonej 
gwardyi i jeden po drugim, dawał w jej 
kierunku strzały z karabinu. Zaden nie tra- 
fil.. Podobno nie chcieli jej zabij Taka 

strzelanina do bezbronnej niewiasly 
trwała pół godziny, która jej wiekiem się 
wydawała. Że w czasie lej strasznej próby 
zmysłów nie postradała, cud isiny. 
atecznie amdlałą puszczono ną wol- 
Dwór spalona i zrównano z ziemią, 


Junkrzyir 


zwolennikami „sprostowania 


Na posiedzeniu pruskiej Izby panów z 10 
bm. pierwszy zabrał głos prezes Koła Polskiego 
książę Radziwiłł: 

Frakcya polska stoi na tem stanowis- 
ku, że komisya kolonizacyjna jest właśnie 
integralną częścią ustaw wyjątkowych, skie- 
rowanych przeciwka polskim potrzebom na- 
rodowym i kulturalnym. 

Istnienie komisyi kalenizacyjnej 
sprzeciwia się zasadzie równouprawnienia o- 
bywateli państwa pruskiego. 

Nie da się pogodzić ze sprawiedliwo- 
środki, używane na politykę kolo- 
jine, czerpane są również z podatków 
polskich abywateli państwa. 

Działa to ujemnie na dobre stosunki 
pomiędzy Polakami a Niemcami. Protestu- 
jemy przeciwko polityce kolanizacyjnej. O- 
czekujemy, że 

niemieckie zapewnienia, 


zrabowawszy poprzednio wszystka, cn sięti 
nieść dało. 

P. Bułhaka, właściela majątku sąsi 
niego, okrutna banda zastała w mieszkaniu 
Zoczywszy napastników, v» Bułhak padł 

przed krucyfiksem na kolana 
aE GG ee 

Nie powstrzymało to chłopów. Jednei 
nderzeniem siekiery, rozpłałali+mu gloi 
następnie poodcinali ręce i nogi i rozwie 
szali je na drzewach w ogrodzie, pnczem 
dwór spalili. 

Przy szeregu innych napadów na dw 
5.6 lini 
chłopstwo białoruskie popełniało zbrodni 

niesłychane, 
świadczące o jego dzikości, rozpętanej przet 
bolszewików. Oto w kilku majątkach człon 
ki ciała zamordowanych ofiar wkładali im. 
w usta, poczem naigrawali się z trupów a 
szpeconych. 

Oddziały generała Dowbór-Muśnickie 
go, wtargnąwszy da Mińszczyzny rozpaczęlją 

wyprawy karne 
do wsi, których włościanie dopuścili sh 
zbrodni. Winnych przywódców mordów 
pożagi rozstrzeliwano i wieszano. 

Na wieść o tem chłopi białoruscy 
częli golić wąsy i brody, aby ich nie på 
znano. 

Wyprawy karne trwają je: 
w trzech powiatach, zajętych i 
korpusu polskiega, aby ludność miejscow 
zmusić do posłuchu władzom wojskowy 
aby na długie czasy powstrzymac ją od gh 
bieży i mordów. 


ząd prusk 
granic“ i dalszej kolonizacyi. 


dotyczące popierania nowego państwa pu 
skiego, nie pozostaną pustemi słowami, i% 
są one poważnie pomyślane. 

W nowem Królestwie Polskiem pr 
klamacye cesarskie brane są poważnie. JE 
żeli w uchwale komisyi sejmu pruskiego ni 
kreślone sa linie wytyczne w sprawie gri 
nie panstwa polskiego, to jest to 
postępowanie, które nie zna w history! 

sobie równago. 

Generałowi v.  Beselerowi jesteśmy 
wdzięczni za to, że wniósł on porządek | 
stosunki polskie, oraz że w zarządzeniać! 
władz okupacyjnych nie kierował się wsi 
zaniami egoistycznej niemieckiej polityki | 
nansowej. p 

Mamy również uznanie za to, że mnl 
ster otworzył widoki na zmianę ustaw i £ 
rządzeń wyjątkowych w Prusach, skierowi 
nych przeciwko Polakom. 


i przedstawiciele polscy w sejmie 
pruskim wystąpili dość ostro przeciwko rzą- 
dowi, to nie należy w czasach obecnych 
przesadnie tega fakiu podkreślać. 

Jesteśmy za polityką pojednania. 

Niema rzeczowej różnicy pomiędzy mo- 

jem oświadczeniem w parlamencie Rzeszy a 
wywodami posłów polskich w sejmie prus- 
kim Że odłączenie Chełmszczyzny uważa- 
my ZA 

zamach przeciwko naszym uczuciom 

4 narodowym, 


le może to dziwić. Nowa Polska nie mo- 
je być państwem, prowadzącem żywot fik- 
cfjny. Jeżeli chcecie obdarować Polaków 
dobrodziejstwem to nie twórzcie państwa 
luforowega, lecz mocne państwo, któreby 
słała na mocnych nogach i któreby, pod- 
Jrzymując swą kullurę, mogło działać w in- 
leresje pokoju w Europie. (Potakiwania). 


GÓRĄ INTERES NIEMIECKI. 


Minister spraw zewnętrznych Dr. Drews 
podnosi, że z mów wygłoszonych w Izbie 
panów przez Polaków przehija się poważna 
wala odnośnie do państwa pruskiego. Tę 

é Palaków musimy a ile możności wzmo- 
cnić. Możemy to jednak zrobić tylko wten= 
czas, jeżeli będziemy prowadzili politykę, 
która bez szkody dla konieczności wynika- 
jących z charakteru Prus, jako jednolitego 
maradowego państwa, pójdzie na rękę tak- 
že palskim życzeniom, o ile to możliwe 
ród tych granie i o ile te ustępstwa o- 

się praktycznemi. Sposobności tej nie 
możemy ominąć bez szczerej próby dojścia 
lakże na tym polu do lepszych stosunków, 
Musimy jednak także naszą 


polską politykę tak urządzić, 


hy ona według ludzkich abliczeń dawała 
ywarancyć pewnej trwałości i gwaraniowa- 
la na przyszłość pozytywne, silne poparcie 
niemieckości. Minister podnosi, że większość 
ża dzisiejszą polityką w Marchii wschod- 
niej nie będzie więcej większością w przy- 
wobec czego podwójnie i potrójnie 
e zważać na to, by znaleść politykę 


leresy życiowe w przyszłości. 

Zamierzuna przez rząd polityka jest 
zdrową i rozsądną polityką realną możli- 
wości | Irwałej osiągalności. 'Trwale może 
być i będzie osiągnięty w len sposób, że 
Prusy także w niezmiennie potrzebnej dla 
swych interesów życiowych Marchii wschod- 
niej pozostaną tem, czem je zrobili jej wiel- 


któraby mimo to zapewniła najważniejsze in- | p. p 


GAZETA POLSKA. 


Niemieckie działo-potwór. 


cy królowie a mianowicie — żadnem pań- 
stwem naradowościowem, lecz jednolitem, 
zwartem, 


siluem uiemieckiem państwem narodowem. 


Starszy burmistrz Torunia Dr. Hasse twier- 
dzi], że większa część polskich mieszka: 
marchii wschodniej zamierza zrezygnować z 
wielko-polskiej propagandy ìi zlać się z pań- 
stwem pruskiem. Prosi przeto a uchwalenie 
wczoraj doniesionych rezolucyi 

Hr. Galen wita prób: rządu w kierun- 
ku porozumienia z Polakami. Ž drugiej stro- 
ny rozumie się samo przez się, że zabezpie- 
czenie niemieckich granie wschodnich może 
yć 


jedyną linią wytyczną dla Prus. 


Mówca aświądcza się przeciw rezołucy! w 

sprawie odszkodowań wojennych. 

Książe Saim Horstner podkre że 

dla ochrony niemieckości na wschodzie mu- 
jonieważ wsku- 

Polski 


si się wszystkiego dokonać, 
tek utworzenia samodzielnej 


niebezpieczeństwo stało się wielkiem 


Dotychczasowa polityka ustępliwości wobec 
Polaków okazała się w każdym kierunku 
chybioną. Mówca atakuje nastepnie gwałtow- 
nie rezolucyę większości sejmu Rzeszy i 
zwraca się także osobiście przeciw posławi 
Erzbergerowi, co do którego mówi, że nie 
można pojąć, iż właśnie takiega pana, któ- 
ry ma tyle na sumieniu, który brał nawet u 
dział w kradzieży, który ludowi niemieckie- 
mu już tyle szkody wyrządził i tak mało 
godnym jesl zaufańła jeszcze dzisiaj używa 
sie w urzędzie dla spraw zagranicznych. 
(Prezydent prosi mówcę a zaprzestani 
sobistych uwag przeciw posłom). 
padnosi w daiszym ciągu 


konieczność wytyczenia granic nowego 


i wypowiada się następnie całkie:n stanow- 
czo za adzzkodowaniem wojennem. 
Potem przemówieniu przyjęto memo- 
ryał komisyi kołonizacyjnej do wiadomości 
i uchwalono znaczną wiekszością wczoraj 
donirsione rezolucye. 
Po pobłicznen posiedzeniu odbyła lz- 
anów tajne posiedzenie, na któreim o- 
mawiano 

sprawę Lichnowsky'ega 
Wniosek w sprawie wykluczenia księcia 
Lichnowskiego, jak ogólnie przypuszczają, 
będzie przekazanym na tajnem posiedzeniu 
w myśl regulaminu komisy. 


Jak wiadomo, w łączności z aferą księ- 
cia Lichnowsky'ego, aresztowano kapitana 


ra kapitana von Beerfelda, według urzędo- 
wych wyjaśnień przedstawia się następująco: 
Kapitan von Beerfelde wrócił z pola 


walki wprawdzie z żelaznym krzyżem [ kl., 
„ile bardza pokojowo usposobiony, W do- 
LO 


mu tajnego radcy Wittinga, w jesieni z. 
dowiedział się a treści memoryału ks. Lie 
nowsky'ego, która nim wstrząsła do głębi. 
W przekonaniu, że czyni ta dla dobra swo- 
jej ojczyzny, rozszerzając prawdę, polecił od- 
bić pismo księcia w wielu egzemplarzach, 
bez wiadomości p. Wittinga i rozesłał je do 
razmaitych wysoko postanowionych osobis- 
tości, między innemifda niemieckiego następ” 
cy tronu, do Ludendorffa i t. d. 

Został wtedy przyaresztowany z po- 


O Michałku, co bliźnich 


ratował. 


(POWIASTKA DLA STARSZYCH DZIECI). 

Byl pewien Michałek, który nie bał 
się nikogo, prócz Boga i dlatego lubił hliż- 
niemu przychodzić z pomocą. 

Gdy widział np., że ktoś dźwiga zbyt 
wielki ciężar, tak się tym widokiem wzru- 
Szał, że zawsze obładowanemu część tłomo- 
ków zabierał. Jeśli spotkał bogacza, z kie- 
szeniami wypchanemi złotem, zaraz przy- 
pomniał mu Pismo Święte, gdzie powiedzia- 
no, że bogatemu liudna iść do nieba, — 
no i naturalnie skłaniał grzesznika da poz- 
hycia się dukatów. Rzeźnikawi, co pędzi! 

a rzeźni wolu, odebrał raz hydlę tylke 
dlatego, że „nie zabijaj” gloszą przykazania. 


Jeszcze Lichnowsky. 


wodu nieposłuszeństwa wzgledem wojsko- 
wego rozkazu, na podstawie meldunku jed- 


niemieckiego generalnego sztabu v. Beer-| nego z wyższych oficerów, który oświad- 
felde, za rozszerzanie ciekawego pamiętnika. | czył, że zakazał raz na zawsze kapitanowi 
Jak donoszą dzienniki niemieckie afe- | von Beerfelde zajmować się polityką. 


W czasie śledztwa kapitan Beerfelde 
zaprzeczył stanowczo, jakoby kiedykolwiek 
otrzymał podobny zakaz. Ow wyższy olicee, 
a przełożony kapitana nie upierał się zby- 
tnio przy swem zdaniu. Oskarżony został 
przela uwolniony. 

międzyczasie kapitan wcale się nie 
uspokoił, lecz wniósł zażalenie na swego 
przełażonego, którego meldunek zaprawa* 
dził go przed kratki sądowe. 

Wtedy aresztowano 'go po raz wtóry. 

„Tak więc”, mówi urzędowe wyjaśnie- 
nie — aresztowanie kapitana v. Bcerfelde 
nie ma nic wspólnego z rozszerzaniem pa 
miętników ks. Lichnowsky'ego*. 


Wszystkie te bogobojne czyny 
wała się Michałkowi spełniać, 
trzność dała mu niezwykły dar wymowy. 
Prócz tego wszakże talentu Michałek po- 
siadał tęgą pałkę, bo pamiętał o starym 
przysłowiu, które radzi — „mądremu pałką 
w leb", 

Zresztą świątobliwa działalność prze- 
konała Michałka, iż bliźni często nie wie, 
ca jest dlań zbawienne i niejednokrotnie si- 
łą zmuszać go trzeba do przyjmowania do- 
brych rad i nauk. 


Razu jednego poczciwy nasz Micha- 
łek przechodził mimo głębnkiega jeziora. 

Wtem patrzy, człowiek jakiś tonie. — 
Ten biedak — pomyślał nasz bohater — 
może dlatego idzie na dno, że ma sumie- 
nie obarczone grzechami, kieszenie talara- 


oglasza wyjątki ze swego pamiętnika, poda- 
i jący opis potwornego działa o- 
go Paryż. Oto co mówi ów na- 
erwator: 
Dziś rano rozpoczęliśmy po raz pierw- 
Szy ostrzeliwanie Paryża z naszego bajkowe- 
go olbrzyma. Cesarz postanowił odwiedzić 
potężne działo. 
Droga prowadzi przez kraj rozkwitają* 
cy cudowną wiosną. Mijamy w przelocie 
wsi, lasy i zaorane pala. Wiem nagle zna- 
leźliśmy sie obok olbrzyma-potwora, spoglą- 
dającego w nieskończoną dal ciemnem o- 
kiem. Niepodobny jest on zupsłnie do wła- 
ściwej armaty, — coś raczej jak wielki sza- 
ry żuraw, który tutaj — Bóg wie dlacze 
- wśród budzącej się wiosny, wśród [ioł- 
ków, aneimonów, pełzających u jego stóp, 
marzy jakieś sny. 


KRONIKA. 


£ Rady ministrów. Wydział Prasowy 
Prezydyum Rady ministrów komunikuje: 

Rada ministrów odbyła wczoraj posie- 
dzenie, na którem po wysłuchaniu sprawoz- 
dania prezydenta ministrów o padróży do 
Lublina, a pp.: ministra Steekiego i Janu- 
sza ks. Radziwilła o konfereńcyach, adby- 
tych w Brześciu z gen. Dowbór-Muśnickim, 
a następnie z przedstawicielem ces. niem. 
kameady wojskowej Oberost, dyskutowano 
nad przygotowanymi projektami poszczegól: 
nych ministerstw w sprawie przejmowania 


oczny 


odnośnych działów adzninistracyi władz o- 
kupacyjnych. 
omówienie sprawy woj: 


Resztę posiedzenia wypełniła 
kowej. 

Pośród uchodź- 
nie z Rosyi, jest 
h rodziny przez cały 
czas nieobecr e miały wieści. Uważa- 
no ich za nieżyjących. 

Jedna z radzin kolejarzy polskich e- 
wakuowanych do Rosyi, otrzymała wiado- 
że wszyscy kolejarze powrócą jaknaj- 
prędzej do kraju i byliby już ta, uczynili, 
ale po wspólnem porozumieniu postanowili 
czekać w Rosyi da czasu, aż uda im się o- 
debrać wszelkie wkłady emerytalno-oszczęd- 
nościowe, jakie mają w rządowych kasach 
kolejowych. 

Wywłaszczenie. Z Płocka donoszą: 
Gmina żydowska uzyskała od generał- gu- 
bernatorstwa prawa wywłaszczenia gruntów 
p. Robakiewicza, przylegających do cmen- 
tarza żydowskiego, w celu rozszerzenia te- 
goż. 


Q mandat radnego, Prasa żydowska 
donosi, że radny warszawski Natanson, do 
którego kilku radnych żydowskich zwróciło 
się z żądaniem złożenia mandatu, ponieważ 
jego dzieci przeszły na katolicyzm, nie dał 
na to odpowiedzi. Wówczas cale „Zjedno- 
czenie" radnych żydowskich  wystosowało 
doń pismo podobnej treści, ale i na to nie 
otrzymali odpowiedzi. Gazety żydowskie i 
formują dalej, że radny N. wystąpił 
„Zjednoczenia" tego i zapisał się da „Kola 
Narodowego" polskiego. 

eromski i Przybyszewski w kine- 
matografie. Jedna z warszawskich firm ki- 
niematograficznycn zamierza uscęnizować dla 
kinematografu niektóre dzieła Żeromskiego 
i Przybyszewskiego. 

Qsobliwy środek na śrubowanie cen. 
Naoczni, a wiarogodni świadkowie opowia: 
dają, że na ostatnim targu wtorkowym w 
Płocku, pewien pan, zdenerwowany ciągłę 


ze 


uda* |mi, a kto wie czy też nie włożył na nogi 
ile że opa” | nowej pary butów?... 


Więc, nie namyślając się długo, Mi- 
chałek rzucił się do wody, chwycił topiełca 
za kołnierz i wyciągnął na brzeg. 

Poczem taka między nimi potoczyła 
się rozmowa: 

— Dziękuje ci, dobry człowieku. Ura- 
towałeś mi życie. 

— Niema za co. Jakże s 


czujesz? 

— Doskonale. Tylko puść już kołnierz, 
bo mnie dusisz. 

— A czy nie wiesz, że tu się kąpać 
nie wolno? 

ls też się wedle nie kapslem Łodź 
była dzivrawa. Puść już kołnierz, proszę... 

— Nie mogę, przyjacielu, nie mogę. 
Widzę, że jesteś nieostrożny; gdybym cię 
. 
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U oibrzyma-potwara — Żuraw-armata. — Potworny ryk. — Pocisk w drodze. — 
138 sekund drogi. 


Wiem nagle budzi się i potwornym 
rykiem rozdziera ciszę pół. 

Wstrząśnienie potężne, od którego drżą 
pnie, a baźki na krzakach podnoszą się. 
Dym, a potem zupełnie jasno widoczna, 
czarna smuga, przecinająca niebo, — po- 
tworny pocisk wyruszył w drogę. 

Może on odbyć podróż na odległość 
130 km, tym razem jednak zadowalił się 
celem bliższym. W drodze pozostaje Ściśle 
138 sekund. 

Cicho stoimy i patrzymy w dal. 

Ptaki, które trwożnie wzleciały ku nie- 
bu, wracają powoli na gałęzie. — Milezącn, 
jak skamieniały potwór zamierzchłych cza- 
sów, sloiż żuraw, 

Trzy minuty. — Tak — a więc po- 
twór dotarł do celu swego do — Paryża. 


podnoszącą się w górę ceną masła, gdy 
przekupień zaśpiewał mu:—15 mk. za funt! 
—nie wytrzymał, lecz schwyciwszy osełkę 
tego cennego tłuszczu, wysmarował nią prze- 
kupniowi twarz całą. Wybryk to karygod: 
ny, lecz i powód do zdenerwowania niema- 
ły, bo rzeczywiście ceny na niektóre pro- 
dukty żywnościowe rosną z zawrotną szyb- 


kością. 

SA wydawania drzewa z lasów 
rządowych dla pogorzelców. Biuro prasa- 
we Gen. Gubernatorstwa komunikuje: Gen. 
Gubernatorstwa zrobiło smutne doświadcze- 
nia z drzewem, które dla przyspieszenia od- 
budowy kraju oddało pogorzelcom darmo 
lub też po cenach zniżanych. 

Gen. Gubernatorstwo ma niestety w 
rękach dowody, że pogorzelcy w wielu wy: 
padkach drzewa tega nie używali do odbu- 
dowy spalonych budynków lecz sprzeda- 
wali je dalej handlarzom. Naturalnem jest, 
że w tych warunkach trudno mówić o ra- 
cyonalnem wspierania akcyi odbudowy kraju. 

Chociaż Gen. Gubernatorstwo stara 
się jaknajbardziej akcyę tę popierać i dała 
tego niejednokrotnie dowody, to jednak 
zmuszone jest wobec wspomnianych stosun- 
ków ograniczyć wydawanie drzewa z lasów 
rządowych—gdyby zaś wypadki przehandla- 
wywania drzewa przeznaczonego na adbu- 
dowę miały się powtarzać, będzie zmuszene 
wogóle wstrzymać wydawanie drzewa z la- 
sów rządowych. 

samobójstwo bandyty. W dniu 4 
kwietnia w Łasku zatrzymali policyanci 
dwóch podejrzanych osobników, którzy aka- 
zali się poszukiwanymi bandytami: Janem 
Adamskim z sieradzkiego i Piotrem Pietrza- 
kiem—z wieluńskiego. Prowadzeni na od- 
wach wyrwali się połicyantom i ostrzeliwu- 
jąc się z brauningów—starali się zbiec, jed- 
nakże przy pomocy przechodniów i nad- 
biegłej policyi zostali osaczeni. Adamski 
wystrzałem z brauninga odebrał sobie życie, 
Pietrzaka zaś schwytano. 


Z Dąbrowy. 


(d) Strajk górników trwa w dalszym 
ciągu. Wczoraj poleciły władze. zamykanie 
sklepów, restauracyi i cukierń już a godz. 
8 wieczorem. Ograniczenia ruchu pasażerów 
koleją w obrębie Zagłębia obowiązują w 
dalszym ciągu. 

(d) Na stacyi kolejowej w Gołonogu 
zostaje zastanowione z dzieja 14 kwietnia 
przyjmowanie przesyłek pospiesznych i frach= 
towych, Ruch osobowy i przyjmowanie ba- 
gażu będzie się odbywało nadal. 


m OZ 


puścił znów popełniłbyś jaki czyn lekko- 
myślny. 

„ — Ależ do djabła! Dość tej opiekil 
Puść kołnierz, mówię! 

| — O, człeku niewdzięczny! Jam cie- 
bie z wady wyciągnął, jam cię od śmierci 
uratował, a ty mi wymyślasz? 

— Bo mnie dusisz... 

— A czy bezemnie nie byłbyś się u- 
dusił? Ach, widać, że to była wolą Nieba 
i niepotrzebnie w sprawę się wmieszałem. 

„_ To powiedziawszy, ścisnął jeszcze mo- 
cniej kołnierz uratowanego, który brzydko 
wywiesił język. 

„_ Wówczas Michałek przeszukał mu kic- 
szele, ściągnął buty i odszedł, mówiąc: 

— Dobre i lo na te ciężkie czasy. 

(„Szczutek”). 


tt 


GEOME TRA 
H. Olszewski 


w ZAWIERCIU, ul. Pilicka. 


wykonywa wszelkie czynności w zakresie 
miernictwa. 1417-2-5. 


e Marchew 
nantejska 3 


ogrodowa czerwona. wyborowa, 
nasienie obtarte, marchew biała i 


żółta pastewna, pietruszka cukro- 
wa, buraki pastewne, cukrowe i 
éwikłowe, oraz nasiona różnych 
„ warzyw i kwiatów ze zbioru 1917 r. 


PO CENACH NIZKICH 
W SKŁADZIE NASION 


J. TROJANOWSKIEGO 
w, MIECHOWIE, 


ZIEMIA KIELECKA. >=: WŁASNE PLAN- 
TACYE NASION ZASZCZYCONE NAJ- 
WYŻSZEMI NAGRODAMI. 
SPRZEDAŻ NA MIEJSCU. 


LJ 
SPOSOBNOŚĆ | 


Samozapro- | 
wiantowania 


przez marynowanie i 

konserwowanie mie- 

sa, ryb, jarzyn, owo- 
ców it. d. 
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Wysyłka wyłącznie tylko dla grosistów 
J. ALTKORN & BRUDER 
WIEDEŃ VII, NEUBAUGASSE 31. 


NR. TELEFONU 33435., p 
—————-aa 


GAŻETA POLSKA 


DRUKARNIA 
GRZENGEPOCZRIEJ? 
wykonuje wszełkie ro- 
boty drukarskie pun- 
ktualnie,szybkoitanio 
Kantor Drukarni 
ulica Sobieskiego 15. 


| CUKIERNIA 


A. $moleńskiego 


zostanie przeniesiona z dniem 1 maja r. b. zul. 3 Maja Nr. 22 
na tą samą ulicę Nr. 9 (obok Resursy). 


Poleca się nadal łaskawym względom. 
1451-1-20. 


Studnie Artezyjskie 
POSZUKIWANIA MINERAŁÓW 


Otwory wierenicze dla wentylacji i zamulania 


KANALIZACJE i WODOCIĄGI 


P BDU BDA 


Dąbrowa Górnicza, ul. Sławkowska l. 14. 


12-6 


a 


SITE 


Biurodziennikówiogłoszeń, JANINA" 
u. SOBIESKIEGO 15. 
utrzymuje stale na składzie ====—= 


© ZZO a ZZW LAS EZZŃ 


/ SKŁAD WIN*i WÓDEK | 


w różnych gatunkach 


k ć 
z Stanisława Nowaka=* 
If w Dąbrowie, przy ul. Ulman Nr. 27 dow wl. | 

Z poważaniem St. Nowak. ©) 


sq sei 4 4-216 4 +" 


Nasiona pastewne — wa- 
rzywne i kwiatowe w składzie 
Zaleskiego w Bedzinie.1404-5-6 


Radaklor T wydawca WIKTOR MONDALSKI 


« |dzienniki warszawskie, krakowskie i lwowskie, 


czasopisma ilustrowane polskie i niemieckie. 
BEE" Kieszonkowy rozkład jazdy. TWEM 
Czasopisma ludowe i inne. 
PRENUMERATA. DROBNA SPRZEDAŻ. — 
PRZYJMOWANIE OGŁOSZEN. 
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| aj 
, E żywnościow, 
Zgubione książeczkę wa 
Aleksundra Zagórskiego fioletową osób 13 wry 
kuponami, (13) czwórki i piątki z Komitetu Dabra 
skiego. Zgubiono idąc na Koszetów dnia 11 kwieta 
ISIB r. Uprasza się łoskawego znalazee o zwrócenie 
do Administracji „Gazety Pulskiej" w Dąbrowie Se 
bieskiego 15. 1463-1-1, 
T R A aubisktów potro 
Trzech fryzjerskich pte pi 
czysława Ziomka, Dabrowa nl. 3-go Maju Nr. 16 
1462-1-3, 
s = na dogodnych Warun. 
Kamienice kach w Częstochośije | 
Sosnowcu ma do sprzedania J. Grabski w 


Częstochowie, Aleja 49. 1448-1-7, 


Kupnoi sprzedaż domów 
placow, miynów, gospodarstw 16 i 18 mor- 
gowych, lokatę kapitałów przeprowadza |, 
Grabski w Częstochowie, Aleja 49. í 


Świerzbę 


nawet zadawnioną i z bolesnymi struparni, 
pryszcze, męczące swędzenie leczy radykalnie, 
bezwonny „KREM OD ŚWIERZBY* 


wyrobu apteki Ed. Lipińskiego, Warszawa - 


Mokotów. Sprzedaż w aptekach i składach 
apteczn. Dabrowskich i okolicznych. 
1365-6-5. 


Lokal słoneczny 


na przedsiębiorstwo przemysłowe, o ile mo% 
ności osobny 


dom | 


piętrowy lub parterowy poszukiwany zaraz, 
Może być na Redenie, (ul. Królowej Jadwi- 
gi), jednak niezbyt daleko od miasta. Zgła- 
szenia listowne z podaniem ceny przyjmuje 
z grzeczności Administracya „Gazety Pal- 

skiej © 1443-1-5. 


WAPNO do celów budowlanych i rol- 
niczych pierwszorzędnej jakości, 
w ładunkach wagonowych. 

CEMENT detalicznie i w ładunkach | 


wagonowych. 


CEGŁĘ 
POKRYCIA DACHOWE azbestowo- 
cementowe, szyfrowe belgijskie itn 


RUBEROID 
P 7 


POLEWĘ i PIECE KAFLOWE 
OLEJE i SMARY 
POLECA 
„ DOM HANDLOWY 
JÓZEF ZEYDLER i. S-ka 
Lublin, Szopena 3. 


Drukarnia „Gazety Polskiej" w Dąbrowie Górniczej. 


Oddziały: Dąbrowa Górn., Zamośći Opoczno 


Reprezentacya na okupacyę niemiecką 
DOM HANDLOWY 


St Matławski i S-ka 


Warszawa — Moniuszki 2. 


szalę, 2 łóżka, stół, kanapę lub oto: 


manę, etażerkę, kilka krzeseł — wy- 
pożyczę, łub kupię zaraz. 


Zgłoszenia przyjmuje Administracya 
„Gazety Polskiej“. 1410-1-x. 


